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2 K miesięcznie 
z odsylką.

Zagranicą m iesięcznie 2 M . 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Vsszy l.70 cm. amer.
Tygodn iow o w  K rakow ie  40 h., 

z  dostawa, do domu 46 h.

Cena numeru M 1 
pojedynczego §  %& 11
Reklam  acye o tw arte  są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakcya 
rękop isów  n ie  zw raca i  bezim ien­

nych lis tów  nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem .

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
Telef on Adm inistracyi Nr. 2314.

Kon to  czekowe N r. 34.095. 
Fach pocztow y na lis ty  N r. 116. 
Adres te leg r.: Naprzód Kraków.

Dzid: inseratowy: 
ul. G ołębia L  2. L p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
n a  petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 90 h.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 29 listopada. 

U rzędow o d o n o szą  29 lis to p ad a :
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

pułkownika arcyksięcia Jteefa: Armia generała 
piechoty v. Fałkenhayna na Wołoszczyźnie po­
suwa się zwycięsko naprzód.

Silne rosyjskie ataki w Karpatach lesistych 1

na wschodnim froncie siedmiogrodzkim rozbiły 
się na naszych pozycyach; o poszczególne ka­
wałki okopów walka jeszcze trwa.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Nie było żadnych szcze­
gólniejszych wydarzeń.

Włoski i południowo-wschodni teren wojnv; 
Położenie bez zmiany.

Z astęp ca  szefa  sz tab u  generalnego von  Hoefer, marszałek polny porucznik.

W 86 rocznicę powstania listopadowego.
Z od m ien n em  u czu c iem , n iż  la t  u b ieg łych , 

św ięc im y  w  ro k u  obecnym  roczn icę lis to p ad o w ą .
P o n a d  w ezw an iem  se rca , aby  h o łd  p o w in n y  

złożyć bo jow n ikom , k tó rz y  n ie  szczędzili k rw i 
sw oje j n a  p o lacb  ch w ały , gó ro w ał je d n a k  ża l, 
n a d m ie rn ie  bo lesny , p rz y tę p ia ją cy  in n e  m yśli, 
że o to  b ra k  u  s te ru  lu d z i, o d p o w iad a jący ch  w ie l­
k o śc i m o m e n tu  — te n  po ry w  zb ro jny , ro k u ją c y  
lepsze  n a d z ie je  od in n y c h  — zm arnow ał...

P o łow iczność ich , chw ie jność  p rz y p ra w iła  o 
p ró żn e  zw iędn ięc ie  n a jp ię k n ie jsz e  k w ia ty  
o fia rnośc i.

J a k  się w y ra ż a  A. Ś liw iń sk i, „noc 29 lis to p a d a  
b y ła  a k te m  ow ej w ie lk ie j w ia ry , co czyni c u d a “ 
b y ła  „k ro k iem  odw agi, z a p a łu  i en tu z y a z m u “, 
a le  dzieło je j, „dźw ign ię te  zb ro jn em  ra m ie n ie m  
p o d ch o rąży ch  n a  w idow nię  św ia ta , zn ik a ło  z te j 
w id o w n i n ie  n a  m ocy  p o n iesione j k lę sk i, lecz 
sk u tk ie m  w łasnego  bezw ładu".

D zisia j w  ob liczu  p ło n ące j zorzy n iepod leg ło ­
ści K ró le s tw a  P o lsk ieg o  p rz y tłu m ia  się ów p ie r ­
w ia s te k  goryczy, zw iązany  z ro zp am ię ty w an iem  
p o w s ta n ia  listopadow ego .

To, co w ów czas się  n ie  ziściło  — dziś oto się 
iści!

Ż yw im y  tę  k rz e p ią c ą  w ia rę , iż czyn d e te rm i-  
n a c y i w spó łczesnych  n a m  p o d ch o rąży ch  — m ło ­
dzieży s trze leck ie j, k tó ra  pod  w odzą  P iłsu d sk ie ­
go rz u c iła  b y ła  h a s ło  w a lk i o rężnej z ca ra te m , 
s ta n ie  w  d z ie jach  w  g lo ry i b o h a te rs tw a  n ie  ż a ­
łobn eg o  już , lecz radosnego!

P o rz u ć m y  te d y  w y ty k a n ie  b łędów  przeszłości 
i je j s te ro w n ik ó w . R aczej troskę, n iech  n a s  p rz e j­
m u je , czy dzisie jszość  zdo ła  się  w p e łn i i n a d ą ż a ­
ją c  tę tn u  w y padków , o trz ą sn ą ć  z „bezw ładu", czy 
p o tra f i  m ężn ie , o fia rn ie  i  k o n sek w en tn ie  s ta ­
n ą ć  n a  w yżyn ie  po m y śln e j k o n ju n k tu ry  dzie jo ­
w ej, k tó re j n a sz e m u  p o k o len iu  d an em  było do­
żyć...

P a m ię ta ją c , iż lis to p ad o w a  w a lk a  z R osyą n ie  
u c h ro n iła  się  w  h is to ry i od ciężkiego z a rz u tu  
chw iejnego  je j p ro w ad zen ia , n ie  n a leży  je d n a k  
zap o m in ać , iż to  p o w sta n ie  pozostaw iło  n a m  w 
sw ej sp u śc iźn ie  a k t  don iosły  d e tro n izacy i R o m a­
now ów  u c h w a łą  se jm u , p raw n eg o  p rz e d s ta w i­
c ie ls tw a  K ró les tw a  P o lsk iego .

O d tąd  n a s tę p c y  A le k sa n d ra  I. ty lk o  dzięk i 
opartemu na przemocy uzurpatorstwu n o s ili w 
sw ej ty tu la tu rz e  bezpośredn io  po  n azw ie  carów' 
W szech rosy i — m ian o  k ró ló w  po lsk ich .

O dtąd , gdy  sam i za rz ą d y  k rzy w o p rzy sięsk ie  
zo s ta li zd e tro n izo w an i p rzez sejm  w  W arszaw ie , 
je s t z ich  s tro n y  n a ig ra w a n ie m  się, g d y  — ja k  
to  czyni obecnie rz ą d  ro sy jsk i w  im ie n iu  c a ra  
M ik o ła ja  1^ — p rz y p o m in a ją  „sw oim  p o d d a ­
n y m " z K ró lestw a , że tychże n a d a l w iąże  p rzy ­
sięga, od k tó re j c a r  „p raw o w ity  w ład zca" ich  
n ie  zw aln ia .

P rzy p o m n ijm y  tu  ów  a k t  d e tro n izacy i z ra c y i 
jego zw iązk u  z ch w ilą  obecną, gdy  w ład za  carów  
p rz e s ta ła  i fak ty czn ie  is tn ieć  w  K rólestw ie.

D n ia  25 s ty czn ia  1831 r. zgłoszony zo s ta ł w 
S ejm ie  w n io sek  o de tro n izacy ę  R om anow ów .

M arsza łek  S e jm u  O strow sk i, w ykazaw szy , że 
c a r  M ikołaj „pierwszy zerwał w y m u szo n ą  n a  
n a s  orężem  przysięgę", w n ió sł o p rzygo tow an ie  
u ch w ały , tyczącej d y n a s ty i o raz o d e rw an ia  n a ­
ro d u  p o lsk ieg o  od M oskw y.

Obyło się je d n a k  bez dłuższej d y spu ty . P oseł 
jęd rze jo w sk i, J a n  L edóchow sk i, zaw o ła ł dono­
śn ie : „To, co je s t w  n aszy ch  sercach , n iech  w y j­
dzie p rzez u s ta  n asze ; w y k rzy k n ijm y  w ięc r a ­
zem : Niema Mikołajal" ,

O krzyk  te n  ro zb rzm ia ł po tężnie, pow tórzony  
g ło sam i całej Izby, poczem  se k re ta rz  s e n a tu  z re ­
dag o w ał i o dczy ta ł a k t  de tro n izacy i, k tó ry  p o d ­
p isa li posłow ie i senato row ie .

C ar M ikołaj I. s tra c ił  po ty m  ak c ie  w szelk i 
cień  m o ra ln eg o  p ra w a  do tro n u  kongresow ego 
K ró le s tw a  Po lsk iego .

D alsza  w ład za  caró w  n a d  W a rsz a w ą  o p ie ra ła  
się ju ż  w y łączn ie  ty lk o  n a  b a g n e ta c h  żo łdac tw a 
rosy jsk iego .

Gdy p ie rzch ło  ono z z iem i po lsk ie j, gdy go już  
n iem a , — sta ło  się, iż te m  sam em  n iem a  i  M i­
k o ła ja  I I “, zczezło k rw aw e  w idm o c a ra tu .

R ozum ie się, że u c h w a ła  se jm ow a z r . 1831 
n ie  je s t  jed y n y m  re g u la to re m  naszy ch , d a w n ie j­
szych  od n ie j, p o rac h u n k ó w  z ca ra tem , a le  je s t 
ponow nie a k tu a ln ą  odpow iedzią  n a  obecne 
u ro szczen ia  M ik o ła ja  II.

Warszawa, 28 listopada.
Szef Departamentu Wojskowego N. K. N. pał* 

kownik Władysław Sikorski podał się do dymi* 
syi ze stanowiska kierownika akcyi werbunko­
wej do armii polskiej.

„Nowa Reforma" 
w rocznicę listopadową.

„N ow a R eform a", k tó ra  w  sw ej faz ie  obecnej 
m a  pasyę  n ic o w a n ia  w szystk iego  so fis ty k ą , s ta ­
je  p o śrćd n io  w  ob ron ie  n ie ty k a ln o śc i p o m n ik a  
n a  P la c u  Z ielonym .

„O pin ia  mniej oświeconych k ó ł W arszaw y  u - 
w aża  te n  p o m n ik  za  p ro w o k acy ę  uczuć  n a ro d o ­
w ych" — ta k  p oucza  „R efo rm a"1 m ało  sn ad ż  
„ośw ieconego" w n io sk o d aw cę  ro z e b ra n ia  po­
m n ik a  (tj. G u s taw a  D an iłow sk iego), poczem  
n a s tę p u je  tam że  c h a ra k te ry s ty k a  k ażdego  z 
w y m ien io n y ch  n a  tab licy  g en era łó w  — w edle  
św iad ec tw  d la ń  k o rzy stn y ch .

N ie chodzi n a m  w  k o n k re tn e j sp raw ie  o to , czy 
w  ro zg o rączk o w an iu  p a m ię tn e j nocy  lis to p a d o ­
w ej zg inęli ci lu d z ie  bezw zględnie  s łu szn ie , czy 
też. sk u tk ie m  trag iczn eg o  zb iegu  okoliczności. (

C hodzi o sam  p o m n ik , k tó ry  by ł naigrawa­
niem się cara Mikołaja I. nad pokonaną War­
szawą — i ja k o  ta k ie  n a ig ra w a n ie  się po dzis' 
dzień  pozostał.

Czy m oże wolna stolicą Polski śc ie rp ieć  n a  
m ie jscu  w idocznym  p o m n ik , k tó rego  n a p is  g lo ­
ry f ik u je  P o laków , że p a d li za wierność carowi?

„N ow a R efo rm a" o p isu ją c  ów  obelisk , p rz y ta ­
cza, iż p o s tac i lw ów  u  jego  cokołu , m a jący ch  
sym bolizow ać n ieu s tra szo n o ść  o d d an y ch  carow i 
P o lak ó w , k a z a ł tenże  (aby zwiększyć upokorze­
nie Polski „buntowniczej") od lać  z a rm a t  po k o ­
n an eg o  w o jsk a  polsk iego .

I  to  tak że  — w edle  „R eform y" — n ie  zao strza  
p ro w o k acy i, bo ty lk o  „m ało-ośw iecone" ko ła  u- 
w aża jące  lu d z i uczczonych  ty m  p o m n ik iem  przez 
M ik o ła ja  I. za  zd ra jcó w  — beznfyśln ie  w idzą  w 
n im  ja k ą ś  p row okacyę.

C ieszm y się, iż te  m ało-ośw iecone k o ła  m a ją  
ty le  poczuc ia  godności, że o d czu w ają  obm ie­
rz ło ść  tak ieg o  p o m n ik a , że ch cą  u s u n ą ć  go 
zp rzed  oczu sw oich  i obcych, ja k o  je d n ą  z n a j ­
b a rd z ie j p o n iża jący ch  n a s  p a m ią te k  ca rsk ie j 
w ładzy.

A jeżeli „R eform ie" chodzi o p roces re h a b ili-  
ta c y i im ion , n a  ty m  p o m n ik u  w y p isan y ch , toc 
zdaw ałoby  się i d la  n ieb  n ie  m oże być w y n ik u  
lepszego, n iź li ten , ażeby ów  obelisk , b ęd ący  d la  
n ic h  w ieczystym  pręg ierzem , p rz e s ta ł is tn ieć .

T ym czasem  „N. R eform a", chcąc  odw rócić  
od ium  od tego po m n ik a , k tó rego  u su n ię c ia  do­
m ag an o  się ze względu ua zbliżającą się roczni­
cę listopadową — w y su w a  gorszy  p o m n ik  Pa­
szk iew icza. N iem a obaw y, iżby  o ty m  p o m n ik u  
m ian o  zapom nieć! Ale n a  p o rz ą d k u  dziennym  
zn a laz ł się był ta m te n  pom n ik . O bron iła  jego 
egzystencyę endecya i... tchórzostwo.

A n a  su k u rs  p o sp iesza  dziś „R eform a"... I 
czyni to  w n u m erze  uroczystym, poświęconym
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roczn icy  lis tonadow oj, ozdobionym  BOsJIasui n a- 
rodow em i

O r ły ,  k o sy , szab le , godła... 

i  ty tu łu je  sw ój a r ty k u ł rów n ież  u roczyście:
,Q pomnik polskich generałów z r. 1830“.
Ja k  gdyby to  by ł p om nik  p ie ty zm u  n a ro d o w e­

go. I n ie  odczuw a p rzy tem  żadnego rcizdźwięku...

Przed zwołaniem parlamentu
Wiedeń, 29 lis to p ad a .

Ja k  „ P a rla m c n ta ris c h e  K o rresp o n d en z“ się 
do w iadu je , w ydało  m in is te rs tw o  sp ra w  w ew n ę­
trzn y ch  w czoraj k ie ro w n ic tw u  sz p ita la  w  b u ­
d y n k u  p a r la m e n ta rn y m  polecenie  o p ró żn ien ia  
iz p i ta la .

** *

„M orgenzeitung" donosi z W ied n ia : R a d a  p a ń ­
s tw a  będzie zw o łan a  n a  nową, sesyę w połowie 
stycznia 1917 ro k u . S esya  ta  m a  og ran iczyć  się 
n a jp ie rw  do dwóch posiedzeń, m a ją c y c h  n a  celu  
(U konstytuow anie się Izby i p rzy jęc ie  ś lu b o w an ia  
o d  m o n arch jn  Zwyczajna główna sesya ma od­
być się w marca 1917 roka. P rzed  rozpoczęciem  
zw yk łe j sesy i szef g a b in e tu  w  p o ro zu m ien iu  z 
w ie lk ie m i p a r ty a m i Izby u s ta l i  p o rząd ek  obrad , 
wykluczaj ący obstrafccyę, a  k tó ry  ta k  d ługo  bę­
d z ie  obow iązyw ał Izbę, ja k  d ługo  o n a  sa m a  n ie  
u s ta l i  d e fin ity w n eg o  p o rz ą d k u  ob rad . J a k  gło­
s z ą  w k o łach  p a r la m e n ta rn y c h , d aw n e  p rezy- 
śiyum będzie ponownie wybrane. Tyiko n a  m ie j­
sce w icep rezy d en ta  b a ro n a  M ąlfa ttięgo , re p re ­
zentującego „Unio la tin o " , m a , sto sow nie  do 
kompromisu, być w y b ran y m  członek  k lu b u  r u ­
muńskiego.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

Jak donoszą dzienniki berlińskie, w id o k i u - 
chwalenia nowej ustawy o powszechnej służbie
pomocniczej są pomyślne. Rokowania między 
przywódcami stronnictw i reprezentantami 
.władz doprowadziły do tego, iż znaleziono ogól­
ną podstawę do kompromisu.

Tylko aocyalna demokracya i to nie tylko 
swfipóinota pracy, lecz także większość frakeyi 
tfcrzyma się na uboczu i jak się zdaje, nie zgadza 
jpię na wyżej wspomniany kompromis,
' Według doniesienia „Pester Lłoydu", pogłowie 
jSo Dumy domagają się zupełnego przekształce­
nia gabinetu.

Papieski organ „Osservatore Romano" donosi 
I* w Romagni i wielu innych okolicach Włoch 
wybuchły groźne rozruchy chłopskie.

„C o rrie re  d e lla  S e ra "  donosi z A ten , że d z ien ­
n ik i  w ie rn e  k ró lo w i wzywają ludność do oporu 
przeciwko eotencłe, d z ie n n ik i zaś v en ize listy - 
czn e  d o ra d z a ją  f ra n c u sk ie m u  a d m ira ło w i F o u r-  
n e to w i, ab y  g łodem  zm u sił k ra j  do u leg łośc i.

„ P e s te r  L loyd" donosi, iż losy  Stuermera ro z­
s trzy g n ę ły  się n a  p o sied zen iu  R ad y  m in is tró w  
ar d n iu  13 l is to p a d a , n a  k tó re m  g łosow ano  n a d  
zajęciem s ta n o w isk a  p rzez  rz ą d . S tu e rm e r  po­
został ze sw y m i z a p a try w a n ia m i w  m nie jszości. 
W iększość  m in is tró w  o św iad czy ła  się  za  w sp ó l­
n ą  p ra c ą  z D um ą.

„B asle r N a tio n a lz e itu n g "  donosi ze źród ła , 
k tó re  — ja k  zap ew n ia  to  p ism o  — je s t  m ia ro d a j­
ne: Departament państwowy w Waszyngtonie 
poczyni jeszcze przed Bożem Narodzeniem kro­
ki, oelem przywrócenia pokoju.

„A v an ti"  donosi, że w n io sek  pokojow y, zgło­
szony  p rzez  socyalistów włoskich w  p a rla m e n c ie  
w ło sk im , w  te m  sam em  b rz m ie n iu  zgłoszony bę­
dzie w parlamentach wszystkich państw k o a li- 
eyi.

„A fto n b ląd ę t"  d o w iad u je  się. z pew nego heł- 
• ing fo rsk iego  źród ła , że dw a w ie lk ie  ro sy jsk ie  
ok rę ty  w  d rodze z H e jsin g fo rs  do R ew ia  z puł­
kiem piechoty nr 428 w pełnej sile wojennej na 
pokładzie zatonęły.

Klęski Rumunów 
w  W ołoszczyźnie.

A rm ie sp rzy m ierzo n e , o p e ru jące  w  R u m u n ii, 
p o su w ają  się c iąg le  n ap rzó d . Z dobyty  te re n  je s t 
n a ju ro d z a jn ie jszą  częścią  R u m u n ii, a  m oże n a ­
w et ca łe j E uropy . Z a ję te  m ia s ta  C ra joya  i C ara- 
?al są  zupe łn ie  n ieuszkodzone. O grom ne zap ąsy  
óboża, k u k u ru d z y , w iele byd ła , m ły n y  i fab ry k i 
i w szystko  to  dobrym  stan ie ) w pad ło  w  ręce 
zw ycięsców .

Los Bukaresztu n ied łu g o  ju ż  ro z s trzy g n ie  się. 
P ra s a  e n te n ty  p isze, iż je d y n ą  n a d z ie ją  d la  R u ­
m u n ii je s t  p rzybycie  posiłków  ro sy jsk ich . „T i­
m es"  je d n a k  donosi, iż n ic  n ie  św iadczy  o tem , 
jak o b y  p o s iłk i ro sy jsk ie  by ły  już  w drodze.

„ Z u rie h e r T ag esau zeig e r"  donosi: W  p rz e c ią ­
g li jednego  ty g o d n ia  sp rzym ierzone  w o jsk a  ąu - 
stry iacko-w ęgiersk i a i n iem ieck ie  za ję ły  c z w a rtą  
część całe j Rumunii. Z w y ją tk iem  fro n tu  pó łn o ­
cnego opór R u m u n ó w  n a  ca ły m  froncie  A lu ty  i 
D u n a ju  zosta ł z łam an y , S y tu acy a  R u m u n ii p o ­
d o b n ą  je s t  do sy tu a c y i F ra n c y i w  s ie rp n iu  1914, 
pon iew aż  i  te ra z  pob ite  w ojsko  ru m u ń sk ie  k o n ­
c e n tru je  się d o k o ła  sw ej sto licy .

P ra s a  e n te n ty  s ta r a  się p rzy p isać  ru m u ń sk ie j 
s to licy  ro lę  P a ry ż a  w  z n an y m  suk cesie  F ra n c u ­
zów n a d  M arn ą  w  1914 r.

Ja.k donosi k o m u n ik a t b u łg a rsk i, w o jsk a  bu ł- 
g a rsk o -n iem ieck ie , p rzy  pom ocy m o n ito ró w  au - 
s tro -w ęg ie rsk ich  zdobyły po zacię tej w alce m ia ­
sto  G iurgievo. W ojsko  ru m u ń sk ie  i lu d n o ść , o- 
g a rp ię te  p a n ik ą  uciekają , w  k ie ru n k u  B u k a re ­
sz tu .

W e fra n c u sk ic h  sfe rach  w ojskow ych  p a n u je  
og rom ne zan iep o k o jen ie  z pow odu  z a p rz e s ta n ia  
o g łaszan ia  b iu le ty n ó w  w ojenych  p rzez sz tab  r u ­
m u ń sk i. F ach o w i k ry ty c y  w o jskow i fra n c u sc y  
p o d k re ś la ją  o g ro m n ą  szybkość posuwania się 
N iem ców  n ap rzó d , w  szczególności w sk a z u ją c  n a  
fa k t, że w o jsk a  m o c a rs tw  c e n tra ln y c h  w  4 d n iach  
z ro b iły  drogę 100 k ilo m etró w . O koliczność, żę 
w o jsk a  m o c a rs tw  ce n tra ln y c h  n ie  id ą  w p ro s t n a  
B u k a re sz t, zd an iem  o d n ośnych  s f e r , p a ry sk ic h  
zo s taw ią  jeszcze p ro m ień  n adz ie i, że p rzy  p o ­
m ocy ro sy jsk ic h  w o jsk  p o siłk o w y ch  sto lica  R u ­
m u n ii  d a  się przecież  u ra to w ać ,

Greeya w więzach ententy.
M o carstw a  en te n ty , a  w łaśc iw ie  ty lk o  A n g lia  

i F ra n c y a  — w y w ie ra ją  co raz  w iększy  n a c isk  
n a  G recyę, ab y  ją  zm u sić  do pow olności d ia  
sw ych  celów . N ie zw aża jąc  a n i  n a  p ra w o  m ię ­
d zynarodow e a n i  n a  p ro te s ty  rządfa greckiego , 
p o p e łn ia ją  one n a  n ieszczęsnym  k r a ju  jed en  
g w a łt po d ru g im , ro z c ią g a jąc  n a d  n im  formalny 
protektorat.

P rz e d  h U ku  ty g o d n ia m i jeszcze oba m o c a rs tw a  
u s iło w ały  za w sze lk ą  cenę zm u sić  G recyę do 
w o jn y  z p a ń s tw a m i c e n tra ln e m i, lecz te ra z  z a ­
p rz e s ta ły  ju ż  te j ta k ty k i.

A ngie lscy  ag en c i bow iem , d z ia ła ją c y  w  G re- 
ćyi, zaw czasu  o p a trz y li się, iż d a lsze  zm u szan ie  
G recyi do w o jn y  m ogłoby  ła tw o  w yw ołać  w  c a ­
ły m  k r a ju  w o jnę  dom ow ą, s tłu m ie n ie  k tó re j 
p rzechodziłoby  siły  różno języcznej a rm ii S a rra -  
i}a. W y b u ch  p o w s ta n ia  w  G recyi by łby  tem  n ie ­
bezp ieczn ie jszy  d la  en te n ty , że w pływ  i zn acze­
n ie  V enizelosa, n ą  k tó ry m  p o k ła d a ła  o n a  n a j ­
w iększe nad z ie je , o k aza ł Się o w iele  m n ie jszym , 
n iż to  w e F r a n c j i  i A ng lii sądzono.

T y lko  w  now ej, pó łnocn o -w sch o d n ie j G recyi, 
gdzie w slm tek  n ie d a w n y c h  w a lk  Z B u łg a ra m i w  
ro k u  1912-13, p o w szech n ą  je s t jeszcze n ien aw iść  
do n ich , w ezw an ie  V enizelosa do w a lk i z B u łg a ­
r a m i zna laz ło  p ew n y  p o słu ch . Lecz i  ta m  chęć 
do w a lk i n ie  b y ła  zbyt w ie lk ą , zgłosiło  się  bo­
w iem  do V enizelosa — w ed łu g  obliczeń gaze t 
a n g ie lsk ic h  — zaledwie 17.000—29.000 ludzi. 
R esz ta  zaś G recyi zupełn ie  n ie  m a  ocho ty  w  im ię  
in te re só w  a n g ie lsk o -fra n cu sk ich  p ro w ad z ić  w o j­
nę  z B u łg a ra m i.

S k ła d a ją  się n a  to  n a jro z m a itsz e  p rzyczyny . 
P rzed ew szy stk iem  G reey są, n a ro d e m  handlo­
wym i p ro w ad zą  zn aczn y  i duże zysk i n io sąey  
h a n d e l m o rsk i, k tó reg o  m u sie lib y  zap rzestać , 
gdyby  rozpoczęli w o jnę  z B u łg a ra m i, a  p rzede- 
w szy stk iem  g T u rcy ą .

O prócz teg o  w G recy i a n ty p a ty a  a  n a w e t n ie ­
nawiść do Włochów je s t  o w iele  w iększą , n iż  do 
B u łgarów , W łosi bow iem  n ie  ty lk o  za ję li n a  w y­
brzeżach  M ałej A zyi g ru p ę  12 w ysp  w raz  z R o­
dos, lecz we w szy s tk ich  p o rta c h  le w a n ty jsk ic h  
w y s tę p u ją  ja k o  ry w a le  ł k o n k u re n c i g reck ich  
h ad la rz y .

W śró d  ta k ic h  oko liczności zm uszen ie  G recyi 
do w o jn y  z p a ń s tw a m i c e n tra ln e m i by łoby  czy­
n em  bardzo  n iebezp iecznym , k tó ry  mógłby skoń­
czyć się wprosi katastrofalnie dla armii Sarra- 
ila.

R ozw ażyw szy to , A ng lia  i F ra n c y a  zm ien iły  
sw ą  ta k ty k ę  i z a m ia s t zm uszać  G recyę do w ojny , 
p o s tan o w iły  u tw o rzy ć  z g reck ie j M acedonii, p ó ł­
nocnej T essa lii i pó łnocnego E g ip tu  osobny ob­
szar, k tó ry b y  zn a jd o w ał się pod  zw ie rzch n i­
ctw em  rz ą d u  V enizelośa, a  w ięc pod  d y k ta tu rę  
en ten ty . W  za m ia n  za u z n a n ie  tego s ta n u  rzeczy 
p rzez k ró la  K o n s ta n ty n a , e n te n ta  m ia ła  zag w a­
ra n to w a ć  m u  n ie n a ru sz a ln o ść  sta ro g reck ieg o  
ob sza ru  i jego d y n a s ty i pod w a ru n k ie m , że m ie ­

dzy n o w ą  G recyą V enizelosa a  s ta r ą  G recyą k ró ­
la  K o n s ta n ty n a  s tw o rzo n y  będzie obszar neu­
tra ln y , że w o jsk a  g reck ie , z n a jd u ją c e  się  w  T es­
sa lii  i pó łnocnym  E p irze  b ęd ą  w ycofane n a  pó ł­
w ysep  pe loponesk i, że g reck ie  poczty  i te le g ra ­
m y ź o s tan ą  pod za rząd em  fra n c u sk ic h  j a n g ie l­
sk ich  u rzęd n ik ó w , i że r z ą d  g reck i o d d a  ko le j 
IN reus—A ten y —L a ry ssa  do zupełnego  ro zp o rzą ­
dzen ia  w o jsk  a n g ie lsk o -fra n cu sk ich .

J a k  się  zdaje , rz ą d  g reck i w  sw em  p rzy m u so - 
w em  p o łożen iu  zgodził się  n a  to.

W iele  d z ien n ik ó w  n iem ieck ich  u w aża ło  to  za­
ła tw ie n ie  sp ra w y  za k lę sk ę  p o lity ezn ą  e n te n ty  i 
V enizelosa. Ju ż  n a jb liż sze  ż ą d a n ia  e n te n ty  o k a ­
la ły , ja k  to  m n ie m a n ie  było  niesłuszne,

C hociaż bow iem  e n te n ta  chw ilow o z a n ie c h a ła  
z a m ia ru  zm u szen ia  G recyi do w ojny , to  je d n a k  
p o s ta n o w iła  ona zabezpieczyć sobie je] środki 
wojenno i w yzy sk ać  je dla swych celów. Ju ż  d a ­
w nie j sk o n fisk o w a ła  e n te n ta  w o je n n ą  flo tę  g re­
c k ą  w raz  z m a te ry a łe m  w o jen n y m ; obecnie zaś 
zdobycie Monastyru, p rz e d s ta w ia n e  p rzez  ca łą  
p ra sę  e n te n ty  ja k o  w ie lk ie  zw ycięstw o sk ło n iło  
ją  do now ych  żąd ań .

A m b asad o ro w ie  e n te n ty  z a ż ą d a li od  rz ą d u  
a teń sk ieg o  wydania Anglii i Francyi większej 
części greckiej artyleryi polowej górskiej (ogó­
łem 34 featęryi), 340 karabinów maszynowych, 
40.000 zwykłych karabinów i 50 automobilów 
wojennych, jak i również wielkich ilości amuni­
cyi.

R ów nocześn ie  m im o  p ro te s tó w  k ró la  i rz ą d u  
a teń sk ieg o  ententa zmusiła ambasadorów Nie­
miec, Austro-Węgier, Bułgaryi i  Turcyi do opu­
szczenia Aten i udania się do zajętej przez Buł­
garów Kawalłi.

To sy s tem a ty czn e  po tęg o w an ie  ż ą d ań  ze s tro ­
n y  k o a lic y i w yw o łu je  — ja k  czy te ln icy  w ied zą  z 
te leg ram ó w  — ogrom ne n iezadow olen ie  w  części 
k o rp u su  oficersk iego , reze rw is tó w  itd ., g rążące  
n a w e t zbrojnem starciem z w o jsk a m i koalicyi.

T rąg ed y a  g re c k ą  trw a  da le j.

KRONIKA.
.....

K raków , ś ro d a  29 lis topada.
Subskrybujcie piątą pożyczką w o ­

jenną!
Z powodu pogrzebu cesarza Franciszka Józefa

oraz  n ab o żeń stw  ża ło b n y ch  w e czw artek  30 b. m . 
p rezy d y u m  m ia s ta  z w raca  się  z ap e lem  do kra­
k o w sk ich  kupców , aby  zechc ie li n a  zn a k  żałoby 
zamknąć swe sklepy w  d n iu  pow yższym  w  cza­
sie n ab o żeń stw  od godz. 9—10 ra n o  o raz  w  czasie 
pogrzebu  od godz. 3—4 po p o łu d n iu .

O ile s łychać , u rz ę d y  i b iu ra , tu d z ież  instytu- 
eye fin an so w e  b ęd ą  n a  z n a k  żałoby  p rzez  cały 
dzień  zam k n ię te .

J u tro  n ie  będzie ta k ż e  w y k ład ó w  n ą  u n iw e r­
sy tecie  Jag ie llo ń sk im .

Bezpłatne odżywianie dzieci szkolnych. Wczo- 
,ra j w  m a g is tra c ie  k ra k o w sk im  odbyło  się posie­
dzenie  k o m ite tu  przygo tow aw czego  d la  pozda­
w a n ia  śn ia d a ń  b ezp ła tn y ch  ubog ie j m łodzieży  
szko lnej w  K rakow ie . "

% p rzed łożonego  w y k azu  ok aza ło  się, że w  48 
szk o łach  k ra k o w sk ic h  zgłosiło  się 2500 dzieci, 
p ra g n ą c y c h  k o rz y s ta ć  z ty c h  śn ia d a ń . P o  prze­
p ro w ad zen iu  d y sk u sy i u ch w a lo n o  ro zd aw ać  u -  
bogim  dzieciom  n a  śn ia d a n ie  po pó ł l i t r a  zupy, 
o ile  m ożności w  szko łach , d o k ąd  śn ia d a n ia  te 
b ęd ą  dow ożone z k u c h n i o b y w a te lsk ich  lu b  lu ­
dow ych.

Nietzsche o „Papu Tadeuszu". Z ciekawością
przez k o ła  n au k o w e  oczek iw an a, p o ja w iła  się 
n a k ła d e m  zn an e j f irm y  „ In se l-V erlag “ k o re sp o n ­
d e n c ja  F ry d e ry k a  N ie tzschego  z jego  p rzy jac ie ­
lem  O verbeckiem . W śró d  w ie lu  in te re su ją c y c h  
W ypow iedzeń w ie lk iego  filozofa, szczególn ie m i­
le u d e rz a  c zy te ln ik a  p o lsk iego  en tu zy asty czn y  
u s tę p  d o tyczący  „ P a n a  T ad eu sza" . W  o siem ­
d z ie s ią ty ch  la ta c h  u b ieg łego  s tu le c ia  w yszed ł z 
d ru k u  p rz e k ła d  n iem ieck i „ P a n a  T ad eu sza" , do­
k o n a n y  p rzez zm arłeg o  n ied aw n o  w  W ied n iu  
Z y g fry d a  L ip in e ra . N ie tzsche , k tó ry  in te re so w a ł 

| się żyw o w sze lk iem i n o w o śc iam i lite ra c k ie m i, 
n a tra f i ł  i n a  te n  p rzek ład , i oto co p isze  do p rz y ­
jac ie la :

„Czy zn asz  „ P a n a  T ad u sza"  M ick iew icza w  
p rzek ład z ie  L ip in e ra?  P rzy zn a ję , że jestem pe­
łen  z d u m ien ia , iż m óg ł w n aszy ch  czasąch po­
w stać jm dobny  p o em at. N ie u m ia łb y m  w litera­
tu rz e  naszego  s tu le c ia  zna leźć  n ic  równego „Pa­
n u  T adeuszow i" pod w zg lędem  bogactw a, z a ­
w arto śc i i p ro s to ty  n as tro jó w , o raz  pod w zglę- 

, dem  dziw nego poe tyck iego  czaru".
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AKROPOLIS.
(D o ko ń cze n ie ) .

P ie rw si p o w sta li z k lęczek  cz terej s re b rn i a - 
n io łow ie, co „n a  rą k  w zn iesionych  podporze 
d źw iga li s traszyd ło -boże", t ru m n ę  św. S ta n is ła ­
w a. Z łożyli ją  z ra m io n  i p rężą  ręcę  u tru d zo n e  
je j dźw igan iem .

O! Jakże ręce, ręce bolą, 
dźwigać we wiecznej męce 
trum nisko straszne. Dolo!!

R ozm ow a ich  je s t  p e łn y m  goryczy  p ro te s tem  
p rzeciw  p rzezn aczen iu , ja k ie  im  n a  w iek i n a rz u ­
cił a r ty s ta , k tó ry  ich  zrobił, „ s tw ó rca  i k a t" . 

Ręce rozprzężcie się!
R o zp o s t rz e ć  s k r z y d ła ! !
— O! Jakże mi ta  trum na obrzydła.

A c h  i le ż  bo to  la t !
D ź w ig a m y  c a le  d n ie , 
w s t r z y m u ją c  dech , 
b y  n ie  p o z n a ł k to  z lu d z i  
i  t y lk o  le d w o  nocą , 
co  m o żem  sp o czą ć  c h w ilę .

N ie w iem , czy W y sp ia ń sk i by ł p rzec iw n ik iem  
s to so w an ia  k a ry a ty d  w  sz tuce ; w  k ażd y m  raz ie  
o d d a ł on  tu  z n iezw y k łą  s iłą  bo lesne w rażen ie , 
ja k ie  czyni w id o k  k a ry a ty d , p o d d an y ch  n ie ­
w o ln iczem u  tru d o w i i c ie rp ien iu , o ile  n ie  są  ta k  
szczęśliw ie zrobione, by w y w o ływ ały  z łudzen ie , 
iż lekko , bez n a tę ż e n ia  p rącę  swą. sp e łn ia ją ,

A le n ie ty lk o  „ tru m n isk o  s tra sz n e "  obrzydło  
s reb rzy sty m  an io łom . N ie m ogą  one rów nież  
zn ieść w id o k u  ow ego C h ry s tu sa  boleściw ego, 
k tó ry  n a  s re b rn e m  tle  z za czarn e j zas ło n y  spo­
g lą d a  z k rz y ż a  w zro k iem  ta k  p e łn y m  c ie rp ien ia . 
T en  C h ry s tu s  w  c ie rn iow ej ko ro n ie , obw ieszony 
w o tam i, m iędzy  k to re m i z n a jd u je  się  s trzem ię  
K a ra  M ustafy , d rżen iem  je  p rz e jm u je  i  zgrozą. 

Nie, nie, nie mogę.
P ierś Jego czarna, sina, 
tw arz czarna, posini&łą 
i krew! o we krw i cała.
Z a czarną tą  zasłoną
okrutnie dyszący,   Nie!
Na śmierć Jego patrzeć co dn ia  
O ta  nad zbrodnie zbrodnia, 
co dnia tu m ęką święcona!
Nie pójdę!! On tam  kona, 
z koroną, mrze z koroną! —
—  T rw o ż y s z  s ię ?

— W stręt mnie zrywa,
Oto Już z a ry so w a n a  sp rzeczność odw ieczna 

m iędzy  dw o m a św ia ta m i sz tu k i, m ięd zy  dw o m a 
św ia to p o g ląd am i: pogodnym  g reck im  z jed n e j 
s tro n y , a  po sęp n y m  c h rz e śc ijań sk im  z d ru g ie j. 
P ie rw szy  ży c iu  w ese ln ą , d ru g i śm ie rc i ża ło b n ą  
p a li  pochodn ię . P ie rw szy  rad o ść  b y tu , d ru g i b y tu  
m ęk ę  głosi.

W ięc  w  noc cza ru , w  noc c ia ł z m a rtw y c h w sta ­
n ia  i w yzw olen ia  z pod  w ład z tw a  b icza i W łosie­
n icy , k rew  życia  poczyna k rą ż y ć  w  a n io ła c h  s re ­
b rn y c h  i w  m a rm u ro w y c h  p o sąg ach , z a p e łn ia ją ­
cych  k a te d rę . Choć pod  zn ak iem  k rzy ża  p e łn ią  
s trą ż  p rzy  tru m n a e h  i g ro b ach , je d n a k  z G recyi 
F id y a sz a  i P ra k sy te le sa  ró d  sw ój w yw odzą. W  
tę  noc  cu d u , gdy  n a  chw ilę  m ogą  czuć się  w ol- 
nem i, s ta ją  się te  p o s tac i tem , czem  są  w  sw ej 
p raw d z iw e j istocie . Z s tę p u ją  ted y  ze sw ych  p o ­
s tu m e n tó w  N iew ias ta  i A m or z p o m n ik a  A nkw i- 
cza, P a n i  z p o m n ik a  S ko tn ick iego , Czas z k a p li­
cy  Jag ie llo n ó w , K lio i P a n n a  z m o n u m e n tu  Soł- 
ty k a  i  p ię k n y  m ło d y  W łodzim ierz  P o to c k i d łu ta  
T h o rw a ld sen a . W raz  ze s re b rn y m i a n io ła m i łą ­
czą się  w  szereg  p a r  m iło sn y ch . M a la je  noc r a ­
dości i  u p o je n ia . Noc b u n tu  życia  p rzec iw  w ład z ­
tw u  to r tu ry  i  śm ierc i. N a jed n ę  noc za try u m fo ­
w ało  życie i  jego  n iezn iszczaln e  p raw o  do szczę­
śc ia  i  rozkoszy , p raw o  od  w ieków  tłu m io n e  p rzez 
p o n u re  m ro k i go ty k u .

I  ty lk o  p o stać , p o d trz y m u ją c a  n ied o m k n ię te  
w ieko  tru m n y  n a  m o n u m en c ie  S o łty k a  p o zo sta ­
je  n a  sw em  m ie jscu  i  w  sw ej s łużbie , by w ieko  
tru m n y  n ie  zam k n ę ło  się  n a d  b ia ły m  o rłem . To 
rzecz z n am ien n a , że n a  s ta n o w isk u  p o zo sta je  
ty lk o  ta  p o stać , k tó ra  p e łn i służbę życia , n ie  s łu ­
żbę śm ierc i. R esz ta  zaś p ra w n u k ó w  k lasy czn e j 
H ellady  A p o łlin a  św ięci ra d o sn e  gody  e leuzyj- 
skie.

T a k i je s t  p ie rw szy  a k t  „A kropolidy".
D ru g i —- to  p rz e p ię k n a  w izy a  z m a rtw y c h w s ta ­

n ia  b o h a te ró w  T ro i na z a m k u  w aw elsk im - Ępo-

p e ją  H om ei'a  w y w a rła  n a  W y sp ia ń sk im  g łębokie  
i trw a łe  w rażen ie . W iadom o, że n a ry so w a ł sze­
reg  ilu s tra e y j do I lia d y  i ozdob ioną n ie m i w y d ał 
w espół z prof. S to rn h aeh em  I lia d ę  w  p rzek ład z ie  
S łow ack iego  i  w  tek śc ie  g reck im . W iadom e, że 
n a  m o ty w ach  I lia d y  o sn u ł sw o ją  „Ą chille idę". 
J a k  ju ż  pop rzed n io  w sp o m n ia łem , I l ia d a  s k o ja ­
rz y ła  się Z św ia tem  ideow ym  W y sp iań sk ieg o  ta k  

I o rg an iczn ie , że p rz e s ta ły  d la ń  is tn ieć  różn ice  cza­
s u  i p rz e s trz e n i m iędzy  T ro ją  a  W aw elem , S k a- 
m a n d re m  a  W isłą . I  o to  w  d ru g im  ak c ie  „A kro­
po lid y " n a  w aw e lsk im  zam k u  ożyli P r ia m  i  H e­
le uba , P a ry s  i H elena , H e k to r i  A n d ro m ach a , Ro­
li k se n a  i K a ssa n d ra , w  sw em  n ie śm ie rte ln e m  
p ięk n ie . Szkoda, że te n  a k t  n ie  będzie obecnie 
g rap y . Z a w ie ra  on  epizod p rzedz iw nej p ięk n o ­
ści: w sp a n ia ły  k o n c e r t dzw onów  i zegarów  k r a ­
ko w sk ich , k tó ry c h  dźw ięk i p rze łoży ł tu  p o e ta  
n a  języ k  lu d z k i w ierszem  o m e lo d y jn o śc i n ie ­
z ró w n an ej.

N ie zobaczym y rów nież  a k tu  trzec iego , w  k tó ­
ry m  ro zg ry w a  się  h is to ry a  b ib lijn eg o  Jak ó b a , 
w y o b rażo n a  n a  s ta ry c h  f la n d ry jsk ic h  gobeli­
n ach , rozw ieszonych  w g łów nej nawie k a te d ry  
w aw elsk ie j. P o s ta c i z ty c h  gobelinów  zeszły n ą  
schody , w iodące  do głów nej b ra m y  k a te d ry  i tu  
p rzeży w ają  jeszcze ra z  sw oje dzieje . T ym  razem  
je d n a k  się  p rzed  n a m i m alo w n icza  h is to ry a  go­
belin o w a n ie  ro zeg ra , D laczego? Nie wijem- W y­
s taw ien ie  je j n ie  n a p o tk a ło b y  n a  żad n e  n iepo - 
k o n a ln e  td u d n o śc i, boć p rzec ie  W y sp ia ń sk i o- 
p raco w a ł szczegółow o cały scen ary u sz , uposażo - 
ją c  go d e k o racy jn ie  w  sposóh n a d e r  up roszczo ­
n y  pod  w zg lędem  te c h n ik i te a tra ln e j,

T em  w ięk sza  szkoda, iż a k tu  tego  n ie  u jrz y ­
m y, ile  że zaw ie ra  o n  potrzebny do zro zu m ien ia  
całości ob raz  ow ego d ru g ieg o  św ia ta , p rzec iw ­
s taw ia jąceg o  się  h e lleń sk iem u , świata id e i ży- 
d o w sk o -eh rześc ijań sk ie j. Id e a  ta  z n a jd u ję  w y­
ra z  zw łaszcza  w  scen ie  w a lk i J a k ó h a  % A nio łem - 
K oniecznością , k tó ry  po k o n aw szy  w  te j w alce 
cz łow ieka, c isk a  m u  bezlito sn y  w yro k :

Przez wieki pójdziesz walczący,
Jakoś sią zmagał ze mną, 
w bołu na  byt nieśm iertelny, 
w pracy i rąk  ciągłym trudzie 
i w twoim rozpoznasz Judzie 
twój trud  i oręż daremny.

O k ru tn y  te n  w yrok , n a  doczesne w y d an y  źy- 
cie, w y ry w a  ję k  rozpaczy  z p ie rs i Jak ó b a :

Zabijasz duszy słóneozność!

O sta tn i a k t  ro zg ry w a  się zpow n  w  n aw ie  ko­
śc ie ln e j, tam , gdzie a k t  p ierw szy . P rzy n o si on  i- 
deow e ro zw iązan ie  sp raw y , ro zstrzy g n ięc ie  w a l­
k i dw óch  św iatów . A k t te n  u jrz y m y  n a  scenie .

W ięk szą  jego  część w y p e łn ia ją  wspaniałe p s a l­
m y pozłocistego  k ró lą  D aw ida, k tó ry  zę sw ego 
m ie jsc a  zw ykłego, z n a jd u jąceg o  się  w y so k o -w  
górze n a d  ch ó rem  n ą  szczycie o rganów , sp ły n ą ł 
te ra z  oto p ą  p osadzkę  k a te d ry  ze sw ą  z ło tą  h a r ­
fą  w rę k u  i m o d li się  o p rzy jśc ie  M esyasza, T y m ­
czasem  noc m ija ;  p o ja w ia  się zo rzą p o ra n n ą , •*- 
czas n ag li, — k ró l-h a rf ia rz  w zyw a p rzy jśc ia  
Z baw ic ie la :

K o ś c ió ł  p rz e d  Tobą p a d n ie  g ru z e m  
n a ludu m ego  g ło w y .
W e  t r z e c h  d n ia c h  w ie lk ie m  te m  w o le n ie m  
w  T w e m  S ło w ie  w s ta n ie  p o w y

0  srebro trum ny bij kołami.
O Zbawco krusz kajdany.

B iją  g rom y . Jasne pro m ien ie  s ło ń ca  ro zw i­
d n ia ją  n aw ę  k a te d ry . Głos S a lw a to ra  sły ch ać : 
„ Ja m  jest! S iła , M oe!" K ró l-h a rfia rz  w ra c a  n a  
szczyt chó ru . P io ru n  b ije  w  tru m n ę  św. S ta n i­
s ław a  i d ruzgoce  ją . A od wschodu, od  S trony  
w ie lk iego  o łta rz a  w jeżdża  S a  l w  a  to  r . K tóż on 
je s t?  A p o l l o  n ą  ry d w ą n ie  z łocistym , w  cztery  
zap rzężonym  ru m a k i.

N a tem  kończy  się  d ra m a t. A p o e ta  w  ep ilogu  
o b ja śn ia  znaczen ie  tego  zak o ń czen ia ;

Z m a r tw y c h w s ta ł  T en , z m a r tw y c h w s ta ł  On, 
co  n o s i c ie rń  u  s k ro n i.

C h ry s tu s  m a  za tem  zm a rtw y c h w sta ć  ja k o  
A pollo. Z w ycięży w  te n  sposób d u ch  s ta ro ż y ­
tn e j H ellady .

Hej, pieśń skończona, pjeśń Wawelu, 
gdzie nieśm iertelna S łą w a - 
Ną zdruzgotany głaz kasteiu 
B ó g  wpisał swoje prawa.

Ju ż  K o n rad  w  „W yzw olen iu" za s trzeg a  się  w 
sw ej m o d litw ie  w y raźn ie , że n ie  o m ęk ę  k rzy ża

b łag a , lecz o w yb aw ien ie  od m ęki. A le K o n rad  
m o d li się o P o lsk ę . W  „A kropo lidzie" zaś ro z ­
szerzy ł W y sp ia ń sk i to  zag ad n ien ie  do ro z m ia ­
ró w  o gó lno -ludzk ięh . I d la teg o  „A kropo lis", 
jak k o lw ie k  o sn u ta  n a  m o ty w ach  n a ro d o w y ch , 
je s t  pod  w zg lędem  ideow ym  dziełem  ogólno-lu- 
dzlciem , dzie łem  n a jw yższe j m ia ry , ja k ie j tw ó r­
czość W y sp iań sk ieg o  dosięg ła , dz iełem  brze- 
m ien n em  w  w ie lk ie  zag ad n ien ie  dziejow e lu d z­
kości, w  p o tężn ą  myś} filozoficzną, a  ja śn ie ją -  
ęem  w  szacie  u tk a n e j z p ro m ien i poezyi, m u zy k i 
i m a la rs tw a .

E m il Haecker.

mm i* u h  wis im I

M anlfęstacya żałobna 
K oła polskiego*
Komunikat sekrełaryatu Koła polskiego.

Koło p o lsk ie  zebra ło  się  d n ia  28 lis to p a d a  b r. 
w g m a c h u  p a r la m e n tu  d la  m a n ife s ta c y i ża ło ­
bnej z pow odu  zgonu  m o n a reh y .

P rezes  B i l i ń s k i  w yg ło sił m ow ę żałobną, 
k tó re j z eb ran i w y s łu c h a li s to jąc .

N astęp n ie  sc h a ra k te ry z o w a ł rozw ój n a ro d o w y  
P o lak ó w  pod p an o w an iem  zm arłeg o  cesarza , po­
d a ją c  g łów ne da ty .

U znaw szy , po u s tą p ie n iu  A u s try i z R zeszy 
n iem ieck ie j, n a ró d  n asz  za  żyw ioł w ie lk ie j d la  
p a ń s tw a  doniosłości, p o zosta ł m o n a rc h a  w ie r­
n y m  aż do o s ta tn ie j ch w ili p ro g ram o w i, k tó ry  
Sejm  k ra jo w y  w  ro k u  1866 u ją ł  w  zn an e  słow a: 
— „P rzy  Tobie, N a jja śn ie jsz y  P a n ie , s to im y  i  
s tać  chcem y". C hcąc n a s  obdorzyć szk o ln ic tw em  
n aro d o w em , w y d a ł w  ro k u  1867 u s ta w ę  o R adzie  
szko lnej k ra jo w e j i ję zy k u  w y k ład o w y m  po l­
sk im  w  szk o łach  ś red n ich , zaś  w  ro k u  1871 rozpo­
rząd zen ie  o ję zy k u  w y k ład o w y m  n a  u n iw e rsy ­
tec ie  lw ow sk im , k o ro n u ją c  to  dzieło  u tw o rz e ­
n iem  A k ad em ii U m ie ję tn o śc i w  K rak o w ie . P r a ­
g n ąc  od d ać  z a rz ą d  k r a jn  w  ręce  po lsk ie , w ydal 
cesa rz  ro zp o rząd zen ia  o ję zy k u  u rzęd o w y m  po l­
sk im  d la  u rzęd ó w  i sądów  w  ro k u  1869, zaś  d la  
u n iw e rsy te tu  lw ow sk iego  w  r . 1879, d la  u trw a ­
le n ia  zaś ty ch  u rz ą d z e ń  stw o rzy ł od r. 1873 s ta łą  
in s ty tu c y ą  m in is tra  d la  G alicyi. C hcąc w reszcie  
zapew nić  n a m  ro lę  ró w n o rzęd n ą  w  p a ń s tw ie , 
pow oływ ał szereg  p o lity k ó w  p o lsk ich  n ą  czoło 
m in is te rs tw  do k ie ro w a n ia  n a w ą  p a ń s tw a  a n a ­
w et m o n a rch ii.
B ył on  zaw sze n a sz ą  o ch ro n ą  i  o sto ją , a  jeżeli 
w  o s ta tn ic h  dw óch  la ta c h  n ie  zdo ła ł n a s  o b ron ić  
od n ie jed n eg o  holu , to  W ina w  te m  w o jny , k tó ra  
i z m a rłe m u  P a n u  n a sz e m u  n ie  ogzezędziała u d rę  
c-zeń, tro s k i i Zgryzot,

K oniec p rzem ó w ien ia  pośw ięc ił m ów ca now e­
m u  ęesarzow i z a s trz e g a ją c  złożenie ce sa rsk ie j 
pa rze  w y razó w  w iernośc i p rze? osobną d e p u ta -  
eyę.

M ów ca s ta w ia  w n iosek  o w y słan ie  t e l e g r a -  
m  u  do ce sa rza  z w jyraząm i uczuć  n a jb o le śn ie j­
szych z pow odu  z g ąn u  cesarza , z zap ew n ien iem  
n iez łom nej w ie rn o śc i d y n asty czn e j i z życzen ia ­
m i, ab y  cesa rz  z m a łżo n k ą  w  p e łn e j s ław ie  speł­
n ili  n a jw yższe  p o s łan n ic tw o  h is to ry czn e  d la  do­
b ra  i p o k o ju  lu d ó w  m o n a rch ii.

P o  p rzy jęc iu  jed n o m y śln em  w n io sk u  z a m k n ą ł 
p rezes K oła u ro czy ste  posiedzen ie , poczem  całe  
Koło p o lsk ie , w raz  z obecnym i n a  posied zen iu  
cz ło n k am i Izby p an ó w  u d a ło  się in  co rpore  do 
k a p lic y  zam kow ej i złożyło u  tru m n y  n iezap o ­
m n ian eg o  m o n a rc h y  w i e n i e c  z sz a rfa m i o 
b a rw a c h  n a ro d o w y ch , n a  k tó ry c h  w id n ia ł n a p is : 
„Koło p o lsk ie  — N a jsz la c h e tn ie jsz e m u  M o n ar­
sze".

VI. pułk Legionów polskich 
w Lublinie.

W czoraj o godz. 5 ra n o  p rzy b y ł z f ro n tu  p u łk  
VI. R egionów  p o lsk ich  w  p rzejeździe  do N ałęczo­
w a. N a u ro czy sto ść  p o w ita n ia  zo rg an izo w ał się  
k o m ite t. W n e t po  p rzy b y c iu  p u łk u  z e b ra ła  się 
lu d n o ść  n a  g łów nych  u lic a c h  m ia s ta , żeby p o ­
w ita ć  leg io n is tó w  p rzy  ich  w k ro czen iu  do m ia ­
s ta .

P o  godz. 7 z jaw ił się z a s tę p c a  g e n e ra ł-g u b e r­
n a to ra  w ojskow ego g e n e ra ł-m a jo r  G rzesick i w  
to w arzy s tw ie  in n y ch  oficerów  i  osób z k o m ite tu  
p o w ita lnego , n a  dw orcu , gdzie  oczek iw ał ic h  k o ­
m e n d a n t p u łk u  p o d p u łk o w n ik  N orw id-N enge-

H i  l i t  I l i  1
Wiami# się  o b ecn ie  też H S K H te«xn}dn fem  p . W « h  l« A « O l« li p o b ie ra jąc  za ło  minimalną zap ła tę  n a  pokrycie w łasn y ch
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b au er. P rezes  k o m ite tu  p o w ita ln e g o . w ygłosił 
dłuższą, przem ow ę.

N astęp n ie  p u łk , p row adzony  p rzez  g e n e ra l­
ni a j o ra  G rzesickiego, w śró d  żyw ych o w  a  c y i 
l u d n o ś c i  p o m aszero w ał n a  ry n e k  i u s ta w ił 
się p rzed  kościo łem  garn izonow ym .

O godz. 9 p rzyby ł w ojskow y g e n e ra ł-g u b e rn a ­
to r  z szefem  sz tab u  gen era ln eg o , re p re z en ta c y ą  
n iem ieck ą , p rzed s taw ic ie lam i m in is te rs tw a  spr. 
zag ran iczn y ch , jak o też  o fice ram i i u rz ę d n ik a m i 
g e n e ra ł-g u b ern ii w o jskow ej, by p o w itać  legio­
n istów . P rzy j ąw szy  ra p o r t  k o m e n d a n ta  p u łk u , 
w y g łosił do p u łk u  przem ow ę, w  k tó re j pow ie­
dzia ł:

„W aszem  zad an iem  i p rzezn aczen iem  będzie 
u tw o rzy ć  n ieodzow ną d la  K ró lestw a  n a ro d o w ą  
a rm ię  po lską. J e s t  to  zad an ie  b a rd zo  ciężkie, a le  
tak że  pe łn e  chw ały . Je s tem  jed n ak że  w  p e łn i 
p rzek o n an y , że p rzy  w aszych  z a le ta ch  w y b itn y ch  
w ojskow ych  i w aszem  w ie lk iem  w o jennem  do­
św iad czen iu  w yw rzecie  sk u teczn y  w p ływ  n a  c a ­
ły  n a ró d . W zrok  w szy stk ich  k u  w am  się zw raca . 
W asze zach o w an ie  będzie p rzy k ład em  d la  c a ­
łego n a ro d u . Jestem  p rzek o n an y , że dacie  p rz y ­
k ła d  ja k  n a jlep szy  i życzę w am  ja k  n ajlepszego  
pow odzenia".

Z astęp ca  g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  w ojskow ego po­
w tó rzy ł przem ow ę po p o lsk u  i do łączy ł jeszcze 
ra z  sw e życzen ia  d la  p u łk u .

K o m en d an t p u łk u  p odz iękow ał g en era ł-g u b er- 
n a to ro w i za  p rzy jęc ie  p e łne  h o n o ru .

P rzy jęc ie  u ro czy ste  zakończy ło  się d e filad ą  
p u łk u  p rzed  w ojskow ym  g en e ra ł-g u b ern a to rem .

Komunikat niemiecki.
Berlin, 29 lis topada.

U rzędow o donoszą  28 lis to p a d a :
Zachodni teren wojny: N ie by ło  żad n y ch  w ię­

k szy ch  czynności bojow ych.
Wschodni teren wojny: F ro n t w ojsk  g e n e ra ła  

p o ln eg o  m arsza łk a  k sięc ia  Leopolda baw arsk iego : 
Na po ludn iow y-w schód  od D źw ińska  wzm agał 
się  od czasu  do czasu  o g ień  ro sy jsk ie j a r ty le ­
ry i. Z resz tą  m ięd zy  m orzem  a  D n iestrem  n ie  
b y ło  żad n y ch  szczególn iejszych  w y darzeń .

F ro n t w o jsk  g e n e ra ła  p u łk o w n ik a  a rcy k sięc ia  
Jó zefa : N a siedm iogrodzkiej g ran icy  w schodniej 
m iejscam i żyw szy  og ień . W  k ilk u  m iejscach  o d ­
p a rto  ro sy jsk ie  oddzia ły  w yw iadow cze.
, A lu ta  p rzek ro czo n a . P o d ję to  d a lsze  op eraey e . 
Z aczęły  się  o n e  z dob rym i d!a n a s  sk u tk am i 
bojow ym i.

C u rtea  de A rg es zn a jd u je  się  w n aszem  p o ­
siadan iu .

Bałkański teren wojny: F ro n t w ojsk  g en era ła  
po lnego  m arsza łk a  M ackensena : W  D obrudży  
m ała  dzia ła lność  bojow a.

A rm ia  d u n a jo w a zy sk a ła  n a  te ren ie . W czoraj 
za ję to  G iurgevo.

M acedoński f ro n t w o jen n y : G w ałtow ny  ogień  
m iędzy  jez io rem  P re sp a  i C zerną  rozpoczął s ilne  
a ta k i, jak ie  w y k o n a li R o syan ie , W łosi, F ran cu z i 
i  S erb o w ie  n a  lin ie  n iem ieck o -b u łg a rsk ie  m ię ­
dzy T rn o v em  (n a  pó łnocny-zachód  od  M o n a­
s ty ru ) a  M akovem  (w lu k u  C ernej). W ielki 
w spó ln y  a ta k  w ojsk  e n te n ty  zup e łn ie  się  ro z ­
bił. W śród  niszczącej działalności o gn ia  naszej 
a r ty le ry i i p iecho ty  poniósł n iep rzy jac ie l c ięż­
k ie  k rw aw e  s tra ty , n ie  o siąg n ąw szy  n a jm n ie j­
szego  su kcesu .

P ie rw szy  g e n e ra ln y  k w a te rm is trz : Ludendorff.

Z różnych stron.
D ochodzą n a s  sk a rg i od abo n en tó w  z Brzęczo- 

w ic p. D rag in ia  v ia  M yślenice, p. P a n u s ia , że 
gaze t n ie  o trzy m u je  po 3 i 4 d n i w  ty g o d n iu . 
C iekaw a rzecz, k to  sobie te  gazety  zab ie ra?  P rz e ­
cież tru d n o  p rzy p u śc ić , ab y  gaze ty  re g u la rn ie  
g inę ły  po k ilk a  egzem plarzy  w  ty godn iu .

Z  D ębicy  p iszą  n a m : D n ia  5 l is to p a d a  p rzed  p o ­
łu d n ie m  sp ło n ę ły  w  P u s ty n i  obok D ębicy dosz­
czętn ie  3 zag ro d y  w ło śc iań sk ie  w raz  z żyw ym  i 
m a rtw y m  tychże  in w en ta rzem , ta k , że m ie ­
szk ań cy  za ledw ie u ra to w a li  sw e życie i ze sw e­
go m ie n ia  to , co m ie li n a  sobie. Ów p o ża r po­
w s ta ł z w yrzucone j z lokom otyw y  p rze jeżd ża ją ­
cego p o c iąg u  isk ry . D n ia  26 lis to p a d a  zaś sp ło ­
n ę ła  v/ te j sam ej w si i  z te j sam ej p rzyczyny  
znów  je d n a  zag roda.

O bchód powstania listopadowego w Warszawie
W  d n iu  29 lis to p a d a  o godz. 8 m . 15 w ieczór od­
będzie się  w  w ie lk ie j sa li F ilh a rm o n ii  w a rszaw ­
sk ie j obchód p o w s ta n ia  listopadow ego , u rząd zo ­
n y  s ta ra n ie m  C en tra ln eg o  K o m ite tu  N arodow e­
go. N a p ro g ra m  te j u ro czy sto śc i złożą się p rze ­
m ó w ien ia  pp. A r tu ra  Ś liw ińsk iego , W ac ław a  
S ieroszew skiego , W ac ław a  M akow sk iego  i T a ­
d eu sza  S zpo tańsk iego , d ek la m a c y a  p. H eleny  
Ł ąck ie j-P aw ło w sk ie j, śp iew  p. Józefa  F r. M un- 
c lin g r-A d am a, a r t .  opery  p rzy  ak o m p an iam en c ie  
prof. U rs te in a , ch ó r D rużyny  śp iew aczej pod  dy- 
re k c y ą  prof. W ł. O tto, o raz  u tw o ry  o rk iestro w e  
w y k o n an e  p rzez  o rk ie s trę  F ilh a rm o n ii.

Pozdrowienie jeńca-Hosyanina dla wolnej Pol­
ski. R ed ak cy a  n a sz a  o trz y m a ła  l is t  od. pew nego 
jeń ca -R o sy an in a , z a w ie ra jący  p o zd ro w ien ia  d la  
w olnej P o lsk i. L is t p o d p isan y : „W ojenno-p ien- 
ny j m ład szy j u n tie r-o f ic e r  ru ssk o j a rm ii Iw an  
N.“ (nazw isko  opuszczam y).

Jen iec  p isze (po ro sy jsk u  oczyw iście):
„D zisiaj dow iedz ia łem  się  za  p o śred n ic tw em  

„N aprzodu", że P o lsk a  znow u  żyje i jest. n iep o ­
d leg łą . N ieskończen ie  się cieszę z tego  w ie lk iego  
h is to ry czn eg o  -wypadku, i  z całej d uszy  pozdra­
wiam cały polski proletaryat z pow odu  ty ch  dn i 
h is to ry czn y ch . Ten fa k t  h is to ry c z n y  n iech  s ta ­
n ie  się p rzy k ład em  d la  in n y ch . W ieczna s ław a  
n iech  będzie z ty m i, k tó rzy  są  ob rońcam i u c i­
śn ionego  lu d u " .

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Środa: „Powrót, w io sny".
C zw a rtek  —  teatr zam anięty.
P ią te k : „A k ro p o l;s “ i  „K a z im ie rz  W ie lk i*  (uroczyste  

przedstaw ien ie).
Repertuar teatru ludowego miejskiego.

Ś roda: „D w aj m a lcy “ .
§ (C zw artek  —  teatr^zamknięty.

NADESŁANE. 
Adwokat Dr HESKI

przyjmie rutynowanego koncy-
plenfa z prawem substystucyi z dniem 

15 grudnia 1916.

m

I KINO LUBICZ" otw arc ie  
w piątek 1 grudnia b. r . .

II!Czytajcie afisze!!! J

i BAR KRAKOWSKI
K ra k ó w , u l. S z e w s k a  L. 9 .
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zawiadamia niniejszem posiadaczy książeczek wkładko- 
kowych oprocentowanych dotąd wyżej jak 4% od sta, że 
począwszy od dnia 1. stycznia 1917 r. stopa procentowa 

od tych wkładek zniżoną zostaje na 4 %  od sta. 
Równocześnie podaje do wiadomości wszystkich intereso­
wanych, że nowo nałożony 100% dodatek wojenny do po­
datku rentowego opłacać będzie Kasa Oszczędności m. Kra­
kowa z własnych funduszów tak jak dotychczas opłaca 
podatek rentowy — bez potrącania tegoż przy wypłatach 

z książeczek wkładkowych.
Kraków, dnia 28. listopada 1916.

U W A G A : W myśl 
jącym  w k iad k i r
n ia  s łuży  p raw o  t__________________________ ___
włącznie. N ieodebran ie  w kładek uw ażać s ię  będzie za w o d ze n ie  się  na zm ianę stopy

procentowej.

i c a c a i

siewzów
FASRYK O S U W i R
chcących  w y rab ia ć  obu ­
w ie  z d rew n ianem i pode­

szw am i — poszukuje 
R u d o lf Richter^ Berno,

S ch re ibw a ld strasse  28.

M I R O
O B U W IE

z drew nianem i p o d e ­
szw am i, w ygodne, le k ­
kie, trw ałe —  dostarcza

Rud. Richter
Berno, Schreibwaldstrasse 28

Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pvrzawski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D ^ u n a T e ^ k î r^ rT ^ fó a ^ H o h

Potrzebne zaraz
zdo lne  sp ó d n ie za rk i, stan i- 
c za rk i za W ysok iem  w yna- 
grodzen iem . K a rm e lic k a  28., 

j II. p.. fron t p raw a  strona.
I » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

D O B R E  A P A R A T Y  
do golenia i strzyżenia.

I. ja ko śc i b rzy tw a  ze sre­
b rne j s ta li K . 2 '— , 3 '— , 
4 ’— . A p a ra ty  do go len ia  
z ostrzam i ko r. 2 '— , 3--~. 
Podw ó jne  ostrze rezerw o­
w e za tu z in  K . 3'50, I. ja ­
ko śc i aparaty  do strzyże­
n ia  K . 7'50, 8'50. W ym iana 
dozw o lona lu b  zw ro t p ie ­
n iędzy . W y sy łka  za pob ra ­
n iem  lu b  pop rzedn im  nade­
s łan iem  na leźy tośc i, przez 
c. i k. nadwornego dostawcę 

H A N N S  K O N R A D  
D o m  w y s y ł k o w y  Briht 
Nr. 1380 (Czechy). G łów ny  
ka ta log  darm o i  opłatn ie.

poleca
P. T. K lien te li sw ój zn ak o m ity  bufet, z im ne i g o ­
rą c e  p o traw y , p rzek ąsk i w  w ielkim  w y borze , D e­
lik a te sy , M ary n a ty , W ina ró żn o ro d n e  i k u ra c y jn e . 
D uży  w y b ó r w ędlin  w iejsk ich  i w yrobów  m ię ­
sn y ch  tu ta j, o raz  sp rzed a je  do dom ów . —  C eny 

p rz y s tę p n e  n izk ie , to w ar doborow y.

Bar Krakowski, u l S zew sk a  L. 9.

Używane korki
każdą ilo ść  kupu je  fab ryka  
„!sk ra “ , K raków  Łobz; w sk a 8  

p łacąc na jw yższe  ceny.

!! N o w o ś ć  !!
Podeszwy
zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trwate. —  Para Koron 4

po leca firm a

Ignacy Rajal i Syn
w Krakowie 

Rynek główny, róg ul. św. Anny.

JUŻ WYSZEDŁ

ii K A L E N D A R Z Y K  
ii K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  R O K  1 9 1 7

i  zaw iera:
Kalendaryum . K ro n ik a  w ojennna: II i III ro k  wojny. 
Z w ią zk i zaw odow e w  czasie wojny. K o sz ta  dw óch 
la t w ojny. S tra ty  w  ludziach. Zasiłk i d la inw a lidów , 
ich  rod z in  oraz rod z in  poległych. C z y  superarb itro - 
w an i bez pensyi inw a lid z i m ogą o trzym ać pensyę 
in w a lid ó w ?  Podw yższen ie  za s iłków  d la dz iec i do 
8 ro ku  życia. P raw a  hand low ców , pow racających 
z wojska. N ow e  przep isy  pocztowe, ważne od 1-go 

paźdz iern ika 1916. 
K A L E N D A R Z Y K  K O L E J A R S K I .  

O rgan izacya centra lna w  latach 1914— 1916. Tabela 
turnusowa. Zap isk i dla personalu maszynowego. T a ­

bele d la poborów  i dla potrącań. 
D z i e n n i c z e k  n a  r o k  1917. —  N o t e s .

Cena 1 K. — Odsprzeda wcom 25%  ra b a ta .
Wysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem  
nadesłaniem gotówki do Administracyi „Na­
przodu", w  Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zam ów ien ia bez nadesłania z gó ry  na leźytości n ie  
będą Stanowczo uw zg lędn iane . Posyła jąc na leżytość 
w raz z prenum eratą na leży to  uw idoczn ić  na od ­

c inku  przekazu  lub  czeku.
Na przesyłkę 1 kalendarza można nadesłać 

należytość 1 Kor. markami.
O płata  po rta  10 hal. za w ysy łkę  1 kalendarza.


